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Przedpłata miejscowa i zamiejscowa.

do końca roku 1896 ■ ■ 3 zł. — o.t.
pó łroczn ie 2 „ — „
kw artalnie 1 „ — r

Numery pojedyncze po cenie 17  ct.
nabywać można w biurze Zarządu pow. 
Kółek roln (dom Rady pow,), w ad- 
m inistracyi „Gazety Samborskiej" pod 
1. 1. Rlich, jakoteż w drukarni pp. 

Schwarza i Trojana.

Przedpłatę przyjmują: . .
Adm inistraeya „Gazjętj .a:
Zarząd pow. Tow. K( jk roln. (dom 
Rady powiatowej) jaV£Eś Zarząd dru- 

karn^gii. Scliwa za i Trojana.

# • -

Redakcj a i administraeya w domu pod 1. 1. za c. k. Sądem obwodowym

irnM n. i

przyjm uje się po 6 et. 
od wiorsza drobnym drukiem; w rubryce 

„Nadesłane-W po 20 ct. od wiersza. 
W zględem nadesłanych korespondencyi 

ścisła dyskrecya.
Rękopisów nie zwraca ,ię

naszei iimci i iciiii skutki
II .

Gdy do r. 1868 mieszczanie (z wyłą­
czeniem przedrcieszczan) wybierali z pośród 
siebie radę gminną i burmistrza, i gdy nad­
zór rządu był daleko ściślejszy, aniżeli 
obecnie, zapas gotówki i walorów w kasie 
miejskiej wynosił stokilkadziesiąt tysięcy 
zł., bo rozumna oszczędność była wówczas 
przewodnią deą gospodarstwa miejskiego. 
Myliłby się jednak, ktoby sądził, iż w owym 
czasie żadnych nakładów nie czyniono. 
Z zaoszczędzonej gotówki założono przecie 
kasę oszczędności miasta Sambora a nadto 
utworzono w kasie gminnej fundusz po­
życzkowy dla mieszczan. Oprócz tego wy­
brukowano rynek, promenadę AB i główne 
ulice miasta kosztem kilkunastu tysięcy zł., 
kupiono nadto pod targowicę plac zwany 
Szpicerówką, rozszerzono wiele ulic i od­
restaurowano znacznym kosztem ratusz —  
nie zaciągając na to wszystko ani jednego 
centa pożyczki.

Od roku 1868 po dzień dzisiejszy t. 
j. od czasu kiedy samoiząd wszedł w życie 
—  stosunki finansowe gminy pogorszały 
się z każdym niemal rokiem, uzbierana go­
tówka nikła coraz bardziej, a gdy już 
takowej zabrakło, poczęto zaciągać pożyczki, 
których ogólna suma wynosi już dzisiaj

przeszło 280.000! —  Przyczyną owej de- 
kadencyi jest fakt, iż przez cały wzmian­
kowany ów czasokres, gospodarka finansowa 
gminy prowadzoną była bez myśli prze­
wodniej, bez programu, be ułożonego z góry 
planu, azatem bez rozum nej oszczędności!

Skutki otóż tej nieracyonalnej polityki 
finansowej widoczne są dzisiaj nietylko 
w tern, iż gmina od dziesięciu lat niedo- 
trzymuje zobowiązań swych względem insty- 
tucyi finansowych, w których na rozmaite, 
potrzebne lub nawet mniej potrzebne inwe- 
stycye pożyczki pozaciągała, lecz także 
w owej, tu . ówdzie az do skąpstwa posu­
wającej się, zgubnej na odwrót oszczędności 
w rubrykach : zarządu gospodarskiego i
bezpieczeństwa osób i ich mienia, w obec 
której o pomyślnym rozwoju miasta a nie 
mniej też i o ogólnem zadowoleniu mieszkań­
ców miasta ani myśleć nie można.

Na cele upięKszenia miasta a przede- 
wszystkiem na utrzymywanie w porządku 
placów, ulic, bruków i cholników zmniejsza 
Rada gminna n. p. od lat kilku odnośne 
pozycye w budżecie do takiego stopnia, 
iż nawet przy najwiotszej gospodarności 
i zapobiegliwości b.ara technicznego —  ma­
gistrat nie jest w stanie choćby najsłuszniej­
szym wymogom publiczności zadość uczynić.

Oto przyczyna, dlaczego bruki i cho­
dniki znachodzą się dziś u nas w najwyż- 
szem zaniedbaniu i dlaczego w porze letniej

oddechać musimy powietrzem — pyłem i bak­
cylami przepełnionem, lub w porze wilgotnej 
stąpać po błocie, lub kamieniach, które się 
miejscami pod stopami naszemi zapadają.

Jak daleko zajdziemy z taką oszczę­
dnością, niechaj zastaaowią nię nad tern 
co rychlej c. panowie radni, którzy miłując 
ład, wygodę i czystość takie same aspiracye 
i u innych (lecz wcale pod tym względem  
niewybrednych) kolegów swych znaleść 
powinni.

Powiedziehśmy wyżej, iż także i pod 
względem bezpieczeństwa osób i m iena  
mieszkańców —  rada miasta kieruje się 
polityką nierozumnej oszczędności. I  tak 
jest istotnie !

Na utrzymanie straży policyjnej (razem 
z umundurowaniem) na 18 ludzi prelimino­
waną jest bowiem w budżecie kwota tylko 
4400 zł. Jeżli się zauważy że z tych 18 
polieyantów zaledwie ośmiu tylko na stiaż 
stój ko wą rozesłaną być może, a dalej, że 
wskutek tego na tysiąc mieszkańców, albo 
na trzy główne ulice jeden tylko stójRowy 
przeznaczony bywa, powyższa kwota, a za­
tem też i obecny kontyngent straży poli­
cyjnej —  wydają się nam być do tego 
stopnia niedostateczne, iż wszelkie na brak 
dozoru policyjnego rozchodzące się skargi 
i żale —  w rzadkich tylko wypadkach za 
słuszne i uzasadnione uważane być mogą.

Jeżeli bowiem polieyant miejski, któ-

Hcśliny drapielae.
Ktokolwiek raczy spojrzeć na niniejszy 

fejleton, sądziłby może, że opiszę krwawe sce­
ny z dziejów Azteków, Papuasów lub innych  
ludożerców, a może opowiem „Raiibergescb/ch- 
ten“, jakto czynili Schweinfurt i inni, chociaż 
ci ludzie niepotrzebnie jeździli aż do zamor­
skich krajów, bo mieliby sposobność badać lu­
dożercze instynkta w . . . Krożach . .!

Z góry zapowiadam tedy o czem zresztą 
świadczy napis, że w tak plugawych rzeczach 
nie znajduję upodobania, mam tylko na myśli 
objawy podobnego okrucieństwa „en miniaturę", 
które zauważono u . . . roślin !

Rośliny mięsożerne... co za dowcipna nie­
dorzeczność ! Otóż pozwólcie, że użyję slow 
O tella: „Wy jdźcie ze zdziwienia Panowie, to 
prawda!“ — prawda, którą stwierdziły badania 
uczonych. Do działu tych roślin należą zioła 
żywiące się owadami, które chwytają zapimo- 
cą przyrządów ao tego stosownych, jużto odpo­
wiednio ukształconych liści, jużto zapomocą 
łodyg. Niektóre z nich mają ten aparat czulszy 
i lepiej rozwinięty n. p. żywolist, inne sączą 
sok, służący im za lep na owady, a nadto po­
siadają te zioła gauczoły napełnione cieczą n. p. 
pepsyną W  cieczy tej rozkłada się złowiony 
owad na miazgę, którą potem zioła te chłoną. 
Fizyologiczą tę własność objawiają rośliny 
kilku rodzin i ta k : rosiczkowe, pęcheroowe, ka­
pturnice dzbanecznice i afrykańskie roridule, 
które należą do fam rosiozek.

Najważniejszym przedstawicielem tych ziół 
jest: żywolist muchołówka (Dionea muscipula 
L:j z rodziny rosi czek. Rośrie on na mokrza- 
dłach Karoliny w półn. Ameryce. Liście mu- 
ohołówki rozpostarte na ziemi, składają się z 2 
0zęści, jednej przedłużonej, którą można uważać

za uzupełnienie drugiej znacznie szerszej, okrą- 
gławej o dwu ścianach połączonych ze sobą 
środkowym nerwem liścia niby zawiasą; ściany 
te są na brzegach kosmate. Na powierzchni 
tych ścianek znajdują się gruczołki, sączące 
lepki płyn, który zwabia owady. Skoro mucha 
siędzie na powierzchni tego problematycznego 
przyrządu i dotknie się włosów, obie połówki 
stulają się natychmiast wzdłuż zawiaski, włosy 
krzyżują się i mucha . . „połknęła haczyk." 
Gruczoły sączą teraz ze siebie pepsynę (ferment), 
która po upływie 4 — 6 dni niszczy muchę zu­
pełnie, rozpuszcza ją a ziele zamieniwszy jej 
ciało w miazgę, chłonie ją za pomocą liścia. Po 
zaspokojeniu swego łakomstwa, liść roztwiera 
znowu swoją łapkę i czyha na nową ofiarę. 
Czynność tę spełnia muchołówka l i  t y l k o  
wtedy, gdy dostanie się na aparat mucha, inny 
owad lub mięso w ogóle. Jeżeli jednak wrzu­
ciłby kto do łapki tej kamień, klamerki zam- 
kuą się wprawdzie, ale wkrótce otwierają się 
na nowo. Roślina ta zatem posiada ślady „sen- 
sus"' (zmysły), o którymto przymiocie mówi 
Linno, że stanowią dział między roślinami a 
zwierzętami, być może jednak, że ziele to 
spełnia te funkeye na podstawie działań che­
micznych. Muchołówkę odkrył Ellis*) w Ameryce 
1768 roku.

Drugą rośliną owadożerozą jest bańkotka 
pęcliercowa (aldrovanda yesiculosa). Jestto by­
lina z małymi kołotuszkowymi (ąuirlig) liśćmi, 
zanurzonymi we wodzie. Listki te mają na 
końcu urzęsiony trzonek, oraz muszlowatą, o 2 
klapach w środku nabrzmiałą a na brzegach 
urzęsioną łapkę, która za najlżęjszem podrą 
śnieniem zamyka się.

Małe kwiatuszki bańkotki barwy białej są 
pojedyńcze a owoc tworzy torebkę. Bańkotka 
jest rośliną zwyczajną, chwastem wodnym.

*) Im ieunik tego przyrodnika Dr. Havelok E. żyje 
Anglii, je s t on autorem, wielu dzieł treści fizyologicznej.

U  nas rośnie po stawach, koło grobel, również 
na Litwie w przekopie Ogińskiego.

Trzecim wreszcie przedstawicielem, — o 
którym będziemy rozprawiać — tych „żarłoków" 
jest pływacz (Urticularia vulg. L.) Jestto rośl 
na b e z  k o r z e n i a ,  która pływając (stąd na­
zwa) po wodzie, kryje swe liście opatrzone li­
cznymi pęcherzami pod zwierciadłem tejże. 
Liście te mają klapki tak urządzone, że mogą 
się otwierać tylko d o  ś r o d k a ,  nigdy zaś na 
zewnątrz.

Owad wodny dostawszy się do wnętrza, sa­
mo przez się został więźniem a pojkilku dniach 
męczarni, ginie. Zbadano jednak, że w młodości 
pęcherze te wypełnij, ciecz kleista, cięższa od 
wody, która utrzymuje roślinę tę na dnie. K ie­
dy roślina ma zakwituąć, wydziela się z pęche­
rzy ta ciecz, pęcherze napełniają się gazem  
z liści wydzielonym, co powoduje, że ziele 
staje się lżejszem i podpływa do góry. Po od- 
kwitnięeiu pęcherze znowu napełniają się cieczą 
i ziele zapada na dno, gdz’e tworzą się owoce. 
Pływacz jest również chwastem wodnym, ma 
kwiat barwy żółtej, kwitnie od czerwca do 
września. Do działu tego należą nadto: r isiczka, 
tłustosz, darlingtonia, kapturnik i kilka .nnyck  
roślin. A teraz czy owo chłonienie owadów 
jest koniecznym warunkiem utrzymania przy 
życiu tych dziwaoznych ziół ?

Rośliny te badali rozmaici przyrodniej' 
jak: Darwin, Bouche, Droude i inni a według 
hipotezy Dra Leunisa, soki tych roślin wystar­
czają zupełnie tym okrutnikom do odżywiania się, 
przeto łowienie i chłonienie owadów świadczy 
chyba o ich . .-. żarłoczności. Taki żywolist 
amerykański, rosiczka lub nasz pływacz pa­
stwiąc się nad owadami jest tem „mutatis mu- 
tatidis" pośród roślin, czem srokosz pośród pta­
ków, pantera wśród zwierząt a pośród ludzi 
. . . .  Klingenberg ! (N.)

R eu m atyzm , p o d a g ra , otyłość, p ia sek  n erk o w y , °^ 7"  Obszerną broszurę o T ru skaw cu  wysyła na żądanie zarząd
astm a , isch ias, choroby kobiece V R  U S I C  A; PIERWSZORZĘDNA RESTAURACYA p . Józefa  D elebińskiego

leczy się z nadzwyczajnym skutkiem I  VW 141#* restauratora z Hotelu Imperial we Lwowie.



rermi polecono czuwać w nocy równocześnie 
nad traktami: lwowskim i drohobyckim
a oprócz tego jeszcze nad ulicą tkacką —  
znachodzi sie przypuśćmy w ulicy tkackiej 

'--•-a pytam y—  dowiedzieć
się on m.cjie- że w k m że samym czasie 
popełnioną została z .chwała kradzież przy 
trakcie lwowskim?

Jestto więc znov u jedna kwestya, nad 
którą nasi ojcowie mias"*1 głęboko zastano­
wić się powinni, w yborcy. zaś, którzy za 
dwa tygodnie głosy swe nSjg lżejszym  
współobywatelom, jako kandydatom do Fi!fi) 
miejskiej oddawać będą, niechaj też łaska­
wie rozważą, czyli i o ile kandydaci ci będą 
w stanie i w możności zdrowym rozsądkiem 
i dobrą wolą przyczyniać się przez sześć 
lat dla dobra miasta i czyli też zechcą 
zgodnie i solidarnie postępować z ludźmi, 
którzy zmianę dotychczasowej polityki finan­
sowej gminy uważają za nieodzowną ko­
nieczność.

Dyrektywy objęte przytoczonym na 
wstępie tego artykułu reskryptem, za któ­
rych wykonanie Wydział krajowy czyni 
odpowiedzialnym burmistrza, członków ma­
gistratu, jakoteź W ydział powiatowy —  
mimo niedogodności, iż od wszystkich 
członków gminy przez pewien przeciąg 
czasu domagać się będą ponoszenia zna­
cznych ofiar i ciężarów —  zaprowadzą 
jednakże dotychczasową, gospodarkę gminną 
i finansową na lepsze, pomyślniejsze tory 
i uwolnią zarząd miasta od zarzutów, iż 
zgubnym oportunizmem i nierozsądną oszczę­
dnością przyprowadza się miasto do upadku 
a mieszkańców jego do ruiny.

Sprawy miejskie.
Na posiedzeniu Rady miejskiej, które od­

było się w dniu 22 lipca pod przewodnictwem  
burmistrza p. Dra Budzynowskiego w obecno­
ści 22 radnych, załatwiono następujące sprawy:

1) Trzem funkcyonaryuszom Magistratu, 
którzy w myśl ustawy z 13 marca 1889 wsku­
tek reskryptu W ydziału kraj. obowiązani są 
wykazać się odpowiednią kwalifikacyą, wyzna­
czyła Rada miejska termin jednoroczny do zło­
żenia specyalnych egzaminów przed komisyą 
Wydziału kraj,

2) Wskutek odezwy komendy 3-go pułku 
ułanów obrony kraj. co do usunięcia starej a 
ułożenia nowej podłogi w stajni zakażone, bak­
cylami końskiej zarazy płucnej — polecono 
Magistratowi zająć się przeprowadzeniem tej 
adaptacyi na koszt skarbu wojskowego.

3) W  skutek życzenia objawionego przez 
JE. p. komendanta korpusu Galgotzy’ego prze­
dłużono najem realności Szojły Medlingera 
(Musik Kaserne) pod koszary dla 77 p. p. za 
podwyższonym o 60 zł. rocznym czynszem w 
kwocie 960 zł.

4) Zatwierdzono wniosek Wydziału co do 
otynkowania ścian i sufitów w barakach pie­
szej obrony krajowej po cenie 23 ot. za 1 metr 
kwadratowy.

5.) W ydział krajowy zażądał od gminy, 
ażeby takowa zrzekła się swej wierzytelności 
zaintabulowanej na realności, w kwocie 3150, 
z tego tytułu, że pretensya ta po upływie dłu­
giego szeregu lat powinna już być dotąd ure­
gulowaną. Nad wnioskiem Magistratu co do 
odpisania tego długu przeszła Rada do porzą­
dku dziennego.

6.) Dla braku funduszów postanowiła Ra­
da miejska odłożyć restauracyę karczmy w o- 
grodzie miejskim na czas późniejszy z tern 
nadmienieniem, iż naprawę dachu ma uskute­
cznić w br. dzierżawca Jan Schenk własnym  
kosztem.

7.) Zatwierdzono wniosek Mag. co do 
sprzedaży kawałka gruutu obok mostu nad 
Dąbrówką w drodze licytacyi, uzyskawszy po­
przednio zatwierdzenie Rady powiatowej.

8.) W skutek prośby wniesionej przez 
stolarza Straszyńskiego o podwyższenie zapłaty 
za roboty stolarskie, wykonane przy budowie 
gimuazynm z tego tytułu, iż drzwi i okna w y­
konane były z drzewa sosnowego, a zatem droż­
szego, niż ugodzone, smerekowe, Rada miejska 
w uwzględnieniu dokładności i sumienności w 
wykończeniu tych robót, przyznała Straszyń­
skiemu remuneracyę w kwocie 100 zł., którą 
jednakże otrzymą dopiero po przeprowadzić się

mającej kolaudacyi budynku przez komieyę 
W ydziału krajowego.

9.) W  sprawie plantacyi miejskich a wzglę­
dnie rozszerzenia ogrodu miejskiego uchwaliła 
Rada miejska, ażeby nowodołączoną część Dar­
ku przeznaczoną na szkółkę drzew — odgra­
niczyć od publicznego ogrodu tak, iżby szkółka 
ta przez publiczną frekwencyę na ewentu?Vnt 
szkody narażoną nie była.

10.) Sprawę dzierżawy kraj. dodatków 
konsumpcyjnych od piwa i wódki odroczono na 
następną sesyę.

11.) W  sprawie dostarczenia placu pod 
budowę seminaryum nauczycielskiego, poleciła 
Rada miejska Magistratowi wnieść przedsta­
wienie do Rady szkolnej, iż od* pierwotnie w tej

erze powziętej uchwały odstąpić nie może. 
£-„•> 12.) Celem pokrycia nie objętych budże­
tom z Jat 1893 i 94 wydatków szkolnych na 4 
i 6 klasow Bszkołę chłopców — zezwoliła Rada 
miejska v^B ació z rozporządzalnych fundu­
szów dłużj

13.) ł^ s p r a w ie  pokrycia niedoboru bu­
dżetu w r. b. uchwalono, aby Wydział Magi­
stratu zajął się wypracowaniem dotyczących 
wniosków, które na następnem posiedzeniu 
Radzie do zaopiniowania przedłożone być mają.

14.) Zezwolono Tzwarzystwu Liebieg i 
Spka wydzierżawić i nadal t. j. do końca pa­
ździernika 1897 grunt pod budkę (obok drogi 
dojazdowej) za czynszem 24 zł. z zastrzeżeniem, 
iż gminie przysługuje prawo za 1 miesięcznem  
wypowiedzeniem umowę rozwiązać.

15.) Sprawę oświetlenia t. j. ustawienia 
latarń przy trakcie Drohobyckim oddano do 
rozpatrzenia i zaopiniowania komisyi budżetowej.

16.) Nad petycyą kilku obywateli tut. 
względem wyszutrowania uliczki położonej yis- 
a-yis cmentarza przeszła Rada po porządku 
dziennego.

17.) Dla pogorzelców w Rudnikach uchwa­
lono udzielić zapomogę w kwocie 10 zł. w końcu:

18.) Z pomiędzy sześciu kandydatów na 
posadę miejskiego weterynarza, z których 5 
było egzaminowanych a jeden posiadał tylko 
kwalifikacyę na „konowałau — wybrała Rada 
miejska „konowałau, bo u nas przecie auto­
nomia — więc „górą wzory, górą kurschmid 
nad doktory!“

K o r e s p o n d e n c y e .
Turka 20. lipca 1896.

Ostatnie wybory do Rady powiatowej 
w Turce z grupy gmin wiejskich odbyły się 
w gmachu starostwa przy licznym udziale gło­
sujących i przy asystencyi kilku żandarmów. 
Dla lepszego zrozumienia całej akcyi wyborczej 
przedstawiamy poniżej szanownym czytelnikom  
plan ubikacyj, w  których się odbyły wybory.

W yborcy zgromadzili się na korytarzu, skąd 
wywoływani pojedynczo wchodzili przez drzwi 
a  do przedpokoju I. stąd przez drzwi b do biura
II. a nakonieo przee drzwi c do sali wyborczej
III. W sali wyborczej siedział przy stoliku e 
starosta i odbierał sam k a r ty , a p o d  ścianę w 
pu nkcie f  za s ia d ła  zam ianow ana p rze z  c. li. s ta ­
rostę kom isya toyborcza złożona z p ięciu  nie­
piśm iennych w ójtów , każdy wyborca oddawszy 
kartę, wychodził przez drzwi d  na korytarz.

W  drzwiach a c d  stało po dwu żandar­
mów, — między wyborcami było na. korytarzu 
dwu żandarmów i dwu policyantów miejskich.

Dotychczas ani w Turce ani w żadnym  
mieście w Galicyi nie odbywały się wybory do 
rad powiatowych przy asystencyi tak licznej 
żandarmeryi. — W olne wybory skończyły się 
w ten sposób, że lista starosty przeszła prawie 
jednogłośnie. Czy nie jest toparodya autonomii?

K ornel Czajkowski.

K R O j n  K A
Reskryptem W ys. c. k. N am iestnictw a za rzą­

dzony został ponowny wybór 18 członków R ady 
miejskiej, w sk u te k  czego tu te jszy  M agistra t w myśl 
ordynacyi wyborczej podaje do powszechnej w iado­
mości, iż spis członków gminy, jak o też  lis ty  obywa­
teli uprawnionych do głosow ania we w szystkich 
trzech kołach wyborczych przeglądane być mogą 
w czasie od 18 sierpnia do 5 w rześnia a w końcu, 
iż term in do wnoszenia reklam acyi w yznacza się 
na czas od 24 do 31 sierpnia.

Na rzecz Stowarzyszenia „K ahlenberger 
K irclienverein“ (odnośnie di> artyku łu  pisma nasze­
go z 3-go lipca b. r.) na rę'ce naszej redakcyi zło­
żone zostały  następujące d a ^ k i : p. M ichał Lam bor 
50 ct. p. Adam Głogowski 50 ct. i redakcya G a­
zety  Sam borskiej 50 ct.

Wiadomości osobisto. D yrek to r szkoły rea l-  
uej w Tarnopolu, b. • dyrektor c. k. gimnazyum 
w Stryju —  przeszedłszy  po 40-letniej gorliwej i pe ł­
nej, zasłn.ig o a  tyciu zaszczytnych stanow iskach — 
pracy, w sta ły  stan  spoczynku, p rzyby ł na s ta ły  
pobyt do Sam bora, gdzie drużyna sk ładająca  się 
z jego przyjaciół, znajomych i byłych uczniów 
sk łada mu przy tej okazyi za naszem pośredni­
ctwem najserdeczniejsze życzenia wszelkich pomyśl­
ności w najdłuższe la ta .

Mianowania. A djunkt tu t. sądu pow iat, p. 
R u d o lf  Jackow sk i mianowany naczelnikiem  sądu 
pow iat w Podhajcach.

Przeniesienia. A u sk u ltan t tu t. sądu obwodo­
wego p. Ju ljusz K ołczyk iew icz  przeniesiony do c. 
sądu powiatowego w Skolem. —  Do powiatowego 
sądu w Starem m ieście przeniesiono ausku ltan ta  tu t. 
sądu obwodowego p. Rybickiego. — A usku ltan t 
sądu obwodowego w Tarnopolu  p. M aryan  M ism - 
s k i  przeniesiony do Sambora.

Z życia towarzyskiego. Ślub p. Antoniego 
K orasiewicza, ad junk ta  budow nictwa z T arnow a 
z panną H eleną Duńczewską, córką ś. p. Longina 
Duńczewskiego c k. star. radcy skarbu  i P auliny  
z Theimerów Duńczewskiej —  odbył się duia 8. b. 
m. w tutejszym  koścciele farnym . Związkowi m ał­
żeńskiemu pebłogosławił W ny ks. P ra ła t  Dornwald. 

Główne ćwiczenia tegoroczne w pieszej,
jako też  konnej obronie krajow ej, rozpoczęły się 15. 
b. m. i trw ać będą aż do 13. w rześnia, t. j .  do 
ukończenia manewrów jesiennych, na k tórych obe­
cnym będzie nasz Naj. M onarcha. Sam borski b a ta ­
lion obr. k raj. wyruszy stąd  koleją w dnin 31. b. 
m. do Przem yśla zaś w  k ilka  dni później pow ołaną 
zostanie n a  koncentracyę załogująca tu  dywizya 
3 p. ułanów obrony krajowej. Pogłoska o trzydnio­
wym kw aterunku korpusu węg. w mieście i w oko­
licach Sam bora okazuje się jeszcze do obecnej chwili 
bezpodstawną, chociaż z drugiej strony możebnem 
jest, iż dopiero w ostatn iej chwili przed rozpoczę­
ciem cesarskich manewrów wydane zostaną zarządze­
nia, k tóre wspomniany korpus do Sam bora skierują.

Koncepista Namiestnictwa p. Roman Żurow­
ski powróciwszy z 2-miesięcznego urlopu z H all 
—  zabaw ił przed wyjazdem swym do Z baraża je ­
szcze k ilka  dni w Samborze, ażeby pożegnać się 
z licznem gronem przyjaciół i znajomych, k tórzy  
ceniąc w nim ch a rak te r i duszę na wskroś praw ą 
i szlachetną, serdecznie i szczerze go pokochali. 
Szczupła, lecz zaw sze życzliw a mu g a rs tk a  dru­
hów — m yśliwych, żegnała go też w dniu 4.
b. m. na dworcu kolejowym z praw dziw ą żałością, 
jako wyrazem szczerego p rzyw iązania do lubego 
tow arzysza, z którym  w przeciągu sześciu lat, 
wśród kniej, przy  szumie wichrów i palących nieraz 
mrozach —  wiele uroczych i przyjem nych chwil 
spędziła. Grom adka przyjació ł życząc zacnemu dru­
howi najlepszego powodzenia na nowem miejscu 
pobytu — rozłączyła się z nim wreszcie, pocieszając 
się nadzieją pow itania go w niedalekiej przyszłości.

Do całego nakładu dzisiejszego num eru do­
łączam y cennik zaszczytnie znanego domu rolniczo- 
produkcyjnego E. Bahlsena w K rakow ie, obok którego 

znachodzi się wyciąg z cennika nawozów sztucznych. 
Z 15 kg. zasiewu oryg. ży ta  Bahlsena T ryum f —  
na morgę, stw ierdzono w próbie doświadczalnej (na 
15m org., ledwie średniej jakości pagórkow atej p a r ­
celi w Dobranowicach koło W ieliczki) w przecięciu 
1609 kg. K toby z Szan Czytelników tego dodatku 
nie otrzym ał, zechce się zgłosić po takowy w prost 
do domu p. E rn esta  Bahlsena w K rakow ie od 20. 
sierpnia b. r. przy ul. Pańskiej 1. 9 . —  po 20 sie r­
pnia — przy  ul. K arm elickiej 1. 22.

Zapiski policyjne. W  nocy z 7 na 8 b. 111. 
skradziono właścicielowi garknchni Kazim irzowi 
Łopusiewiczowi z lady 35 cwancygerów, 7 talarów  
i 1 dukata. Tej samej nocy popełnioną zosta ła  k ra ­
dzież u Mojżesza F linka na Blichn, którem u nie- 
wyśledzeni dotąd spraw cy zrabow ali 3 pary  lic h ta ­
rzy  i kapę z łóżka. — Skradziono dalej u Seuinla 
A pfelsussa 2 pary  sztyfletów. jeden lich ta rz  i jedną 
solniczkę z nowego srebra. Tejże samej nocy sk ra- 
dyiono wreszcie Ryfce M aier na drohobyckim trakc ie  
jedną parę lichtarzy . —  W  nocy z 8 na 9 b. in. 
skradziono pani Lewickiej przy ulicy starozam kowej 
dwie sukienki, 1 zł. 65 ct. gotów ką, reskont z lo teryi 
wied. i 8 kiełuas. — W  pom ieszkaniu p. W alen ­
tego Oknińskiego skradziono tej samej nocy złoty 
zegarek  z takim że łańcuszkiem , zegarek srebrny 
z takim że łańcuszkiem , dwie złote branzolety, trzy  
broszki i dwie szkatułk i. —  W  nocy 10 b. m. 
p rzy trzym ała  tu t. policya na Nowym Swiecie 
następujących złodziei końskich : Nuchem a R a ttn e ra  
z Brodów, A braham a W assera  z .Taryczowa, Nussym a 
i H ersza Talesm anów rzekomo z Brodów. A braham  
W asser wyszedł niedawno z krym inału , w którym  
przesiedział się 8 la t za rozm aite zbrodnie. W szys­
cy ci handlarzy  końscy oddani zostali pod opiekę
c. k. Sądu obwodowego. U tenzylia po trzebne owym

żywe kupuje w każdej
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kupcom do bliższego zapoznania se z cudzymi końmi/" 
ja k o to : szle, lejce i uzdeczki, a w reszcie wózek i 
jeden koń, którym  w podróż do Sam bora w yruszyli 
oddane zostały  również do dyspozycyi c. k. Pro- 
k u ra to ry i Państw a.

Zmarli. M arya z Sawickicli S trze telska  wdowa 
po profesorze gim nazyalnym , zm arła  w Samborze 
dnia 4. b. m. w 69 roku życia. — Jakób  Skrow a- 
czew ski kasyer banku kredytow ego zm arł dnia 12. 
b. m. w 66 r. życia.

W Koblance, potoku płynącym  przez górną 
część Bereżnicy, utonął w dniu  31. z. m. gospodarz 
z Kulczyc Iw an K ardasz, którem u pomimo nagłego 
przypływ u wody z gór — podobało się (w tow a­
rzystw ie trzech iunych gospodarzy z Kulczyc) — 
przez ten potok po budulec do S traszew ic prze­
jeżdżać. B ystry  prąd  wody przew rócił wóz z ja d ą ­
cymi — w środku potoku tak  gw ałtownie, iż wszyscy 
znaleźli się w jednej chwili pod wodą i tylko trzem  
z nich udało się przy pomocy włościan z Bereżnicy 
ocalić żjrcie. Zwłoki K ardasza pochowano na cmen­
ta rz u  w miejscowości, w której go śm ierć niespo­
dziew ana zaskoczyła.

Ulewa z gradem, k tó ra  w dniu 2. b. m.
w południe zam ieniła ulice Sam bora w w artko  p ły ­
nące potoki, najdotkliw iej dała  się uczuć obszarom 
dworskim, jak o też  włościanom z Biskowic i W ykot, 
gdzie już  nie ulewa, lecz okazałej wielkości grad, 
zniszczył p raw ie doszczętnie n iezebrane dotychczas 
ziemiopłody. W  dniu 1. b. m. srożyła się burza
gradow a w północno wschodniej części pow iatu s ta ­
romiejskiego w yrządzając ogromne spustoszenia w 
gminach: W ola koblańska, Kobło i N iedzielua.

W Wojlltyczach utonęła w dniu 8. b. m.
dw uletnia córka tam tejszej w łościanki A nastazyi 
Seneyko w padłszy do jam y nieogrodzonej, lecz prze­
pełnionej deszczówką. W łościanie z W ojutycz Bazyli 
P rocak  i M ikołaj Baszak, k tórzy  jako  współw łaści­
ciele owego dołu obowiązani byli należycie go
ogrodzić, pociągnięci zostali do odpowiedzialności.

Germanizacya. „ E rs te  oesterr. allgemeine 
Unfall - V ersicherungs - Gresellschaft in W ien“. T aką 
wywieszkę umieszczono niedawno na froncie kam ie­
nicy p. F insto rbuschaw  rynku . Owo „G esellschaft" 
niechaj czemprędzej b ierze „nogi za p a s“ i jedzie 
„nach D raussen", bo między Polakam i w Samborze 
nie znajdzie, klijent.ów. —  Dalecy jesteśm y od szo­
winizmu, tak ie  lekceważenie jednak  języ k a  polskiego 
Galioyi, gdzie tenże je s t „jęz. krajow ym u, z a s łu ­
guje na n ap ię tw a n ie !

Pożar. W  nocy z 3. na 4. b. m. zgorzała 
z Bereżnicy ubezpieczona od ognia karczm a Szam y 
H irsza  w łaściciela fabryki waseliny, czernidła do 
butów i farbki do bielizny. P rzyczyna pożaru nie­
wiadoma.

DO III. tegor. kadencyi sądowej rozpoczyna­
jącej się w dniu b. 20. m., wylosowani zostałli n a ­
stępujący sędziowie p ry s ię g li:

1) Arnold Wolf; kupiec Żurawno 2. Alt.mann 
Emil, dr. adw okat S tryj. 3) Baczyński Ja n , ro ln ik  
Baczyna. 4) Baziuk D ym itr, rolnik D obrzany. 5) 
Bogucki Józef, ro ln ik  H ordynia ru st. 6) Br. Briick- 
mann A lbert, w łaść. rea l. S tryj. 7) Br. |Briickmann 
Ludw ik, wł. dóbr M anasterzec. 8) Cliyrowski P io tr, 
rolnik S tryj. 9) Derszen Bazyli, wł. realn. S try j. 
10) D roczak .Tan, w. realn. S try j. 11) Eidm ann 
Dawid, kupiec Stryj. 12) H uppentbal M ichał, roln ik  
Kalinów. 13) K repil Józef, rolnik Kalinów. 14) 
K osterkiew icz Józef, kupiec, S try j. 15) K rzyszkow ski 
Ju liusz, dy rek to r kopalń Schodnica. 16) Lechicki 
K onstanty, kupiec S tryj. 17) Łucki W adziak  Michał, 
ro ln ik  Ł ąka . 18) M ayer K arol, wł. real. Drohobycz. 
19) N iedźwiedzki W ład., wł. dóbr W ańkowice. 20) 
Onyszkiewicz Adam, wł. dóbr L isiatycze. 21) Or- 
tyński A tanazy, wł. realn. Ułyczno. 22) P assakas 
Gabryel, wł. dóbr Brześciany. 23) Paw łow ski Stefan, 
rolnik Kornalowice. 24) P łaskacz Bazyli, roln. Be- 
reżnica. 25) R atusz  Ja n , roi. Nadyby. 26) R zepecki 
Jan , wł. realn . S try j. 27) Saling Ludw ik, wł. real. 
W ołoska wieś. 28) Serwatow ski Maciej Zenon, wł. 
dóbr R ajtarow ice. 29) Sclireier Efraim  Harsch, wł. 
real. Drohobycz. 30) S troiński S tanisław , wł. dóbr 
Sianki. 31) T raunfellner Feliks, bnrm istrz Dolina. 
32) W aldm ann Mojżesz, wł. realn. S try j. 33) W i­
szniewski Ja n , właść. realn. Borysław . 34) Zaleski 
W łodzim ierz, wł. realn. S try j.

Astrolog nad astrologami, niejaki p. B. Jó ­
zef światomy cudotw órca i t. d. (przez skromność 
nie w yjaw ił całego nazw iska) za su tą  op ła tą  po­
zw alał się przez k ilk a  dni oglądać w hotelu pod 
„czarnym  orłem ,“ obiecując ubogim na duchu pro­
staczkom odsłaniać w szystkio ta jn ik i odnoszące się 
do ich przeszłości, teraźniejszości, b a  a naw et 
i przyszłości. Sądziliśm y dotąd że u schyłku 19 
w ieku fabrykacya z ło ta  zapomocą czarodziejstw  
udaw ać się może li ty lko t. zw. astrologom  p o ta ­

jem n ym  — jak ich  zresztą  i u nas w Samborze nie 
b rak , te raz  jednakże po „przeczy tan iu  do końca 
uw agi godnej w iadom ości d la  każdego ( vidi afisz 
zaty tu łow any: Jeszcze tu  niebyw ało!) jako też  po
powzięciu wiadomości o św ietnych sukcesach p. 
astrologa, przyszliśm y do przekonania, że i zapo­
mocą najzw yklejszej blagi, polegającej tylko na śre­
dniowiecznej astrologii, wydobyć można z kieszeni 
ciemnego naszego pospólstwa ta k ą  moc złota, iż

byśmy niem pokryć mogli całoroczny koszt admi- 
liistracy i naszego pisma. (A rtyści nasi i dyrektoro- 
yvie teatrów  prow. bez surdutów  ztąd  odjeżdżają p. 
r,, Jak żeż  więc w obec tego fak tu  nie wierzyć, że 
is tn ie ją  cudotwórcy i cuda na świecie i że są rze­
czy, o k tórych się ani filozofom nie śniło.

W Sprawie poruszonej przez nas w kronice 
poprztydniego numeru naszego pism a p. t. In teres 
p rzedew szystk iem ! otrzym aliśm y od p. M. Bukow- 
czyka następujące sprostowanie.

,;,Przy zaw iązaniu spółki k ap ita ł zakładow y 
daliśm y w równych połowach a to p. Milewski 
o trzym ał od rodziców, j a  zaś przez pośrednictwo 
p. M ilewskiego otrzym ałem  pożyczkę na 6°/0 zahy- 
potekowan.ą na mej realności.

BędącV przez la t kilku  w handlu p. Mikołaja 
Ludw iga we i^wowie uzyskałem  u fabrykantów  Takie 
zaufanie, iż z;Vraz od pierwszej chwili otwarto nam 
k redy t nieogranńczony, bez którego z naszym  szczu­
płym kapitałem  n ie \ moglibyśmy istuieć, a zatem 
nie zawdzięczam p. M ile w s tim u  :.ni mojej egzysten- 
cyi, ani też praw dą jest, jakobym  z mniejszym k a ­
pitałem  choćby o cen ta p rzystąp ił częścią zysku 
(gdyż część pozostaw ała w handlu w tow arach) 
jakokolw iek była, dzieliliśmy się w równych poło­
wach a zatem punkt, jakoby  „zw łaszcza jednem u 
ta k ie  zyski p rzyniósł" i t. d. je s t bezpodstawnym .

Inicyatorem  naszego rozłączenia je s t  p. Mi­
lewski i sądzę na poniżej podanych fak tach , iż 
ty lko chęć zrobienia dobrego interesu były  bodźcem 
do takiej propozycyi, chociaż zam iary jego w zu­
pełności się nie ziściły a m ianow icie:

Gdy p. A ntoni Milewski zapow iedział mi, iż 
koniecznie żąda rozw iązania, zarazem  oświadczył, 
iż będąc w posiadaniu lokalu handlu galanteryjnego 
(gdyż Pani Milewska, m atka, je s t w łaścicielką k a ­
mienicy, w której się handel znachodzi) musi po­
zostać przy handlu galanteryjnym , mnie zaś ofiaro­
wuje „jako przygotow any do wielkich ustępstw  na 
rzecz m oją“ handel blaw atny, to je s t ten, do k tó ­
rego nie p rzy łączy ł się w łasną pracą, ty lko  kwotą. 
200  z ł. (w yraźnie dw iestu zł.) z w łasnej kieszeni, 
w zam ian za co ja  miałem odstąpić z moją sześcio­
le tn ią  p racą i z połową zysku w temże w ynoszącą 
około 4.000 zł. N aturalnem  całkiem je s t, że na 
ta k ą  propozycyę nie przystaw ałem , lecz ofiarowałem 
p. Milewskiemu 1) handel b la w a tn y , 2) 3 .0 0 0  zł. 
gotów ką  raraz , 3) 4 0 0  z ł. czynszu  z lokazn galan ­
teryjnego a 4) 200 z ł.  rocznie, ja  zaś — abym zosta ł 
przy  haudln galanteryjnym . Po wielu usiłow aniach 
ze strony p. Milewskiego abym koniecznie p rzysta ł 
na to, by za w łasne pieniądze przyjść do handlu 
bław atnego, z wszelkiemi aktyw am i i passy wami 
(gdyż zysk za czas is tn ien ia  handlu b ław atnego 
pochłonęły s tra ty , ja k ie  muszą być jeź li niefachowcy 
zak ładają  takow y) nie odniosły skutku , zapow ie­
działem, że tu ta j ty lko sąd polubowny może spór 
załatw ić.

Po wyborze ze stron naszych sędziów i po 
p ertrak tacyach  i wyjaśnieniu sędziego, i p. Mi­
lewskiego, p rzyszedł p. Milewski do tego przeko­
nania, iż równe p raw a w obec sądu mieć będziemy 
i nio uda mu się tak  świetnego in teresu  jaki zam ie­
rza ł zrobić, zażądał więc raz  jeszcze ugodowego 
załatw ienia.

P ragnąc nareszcie zakończyć ten  ta rg  bez 
sądu i rozgłosu, postaw iłem  ultim atum  t. j. 3000 zł. 
(na tu ra lne  z w łasną s tra tą )  do handlu bław atnego 
na co p. Milewski ostatecznie się już  zgodził, lecz 
przynajm niej ty le  chciał jeszcze skorzystać , iż s ta ­
w iał w arunek, abym ja  nie prow adził jego artykułów , 
on zaś moich (wiedząc dobrze, iż j a  czysto z sa­
mych towarów bław atnycli utrzym ać bym się nie 
mógł), gdy jednakże na powyższy w arunek nie zgo­
dziłem się, odstąpił od tegoż, na dowód czego 
podaję poniżej au tentyczny odpis naszej umowy 
rozłączenia, podpisaną przez p. Milewskiego i dwu 
świadków.

Podałem fak t w skróceniu możliwem, będąc 
do tego zmuszony li ty lko przez p. Milewskiego, 
k tóry  s ta ra  się fak t w zupełnie innem św ietle p rzedsta­
wić, proszę tedy szan. czytelników  osądzić „czy to 
pięknie i czy to szlachetnie V"

M ieczysław  B nkow czyk. 
II m o w a  r o z w i ą z a n i a  S p ó ł  k i.
Z dniem dzisiejszym spółka pod firmą Bukow- 

czyk i Milewski w Samborze przestaje  istnieć, 
i A ntoni Milewski obejmuje ak tyw a i passyw a 
handlu galanteryjnego w rynku Nr. 37. znajdu ją­
cego sic bez wszelkich pretensyi lub zobowiązań 
do handlu b ław atnego w ryuku Nr. 49. znajdu ją­
cego się. — Sambor dnia 18. czerw ca 1896.

A n ton i M ilew ski.
Jako  św iadkow ie: Sedlaczek R yszard , Bukie- 

tyński Leon.
Porządek dzienny posiedzenia Rady powia- 

wej dnia 22. Sierpnia 1896 1.) O dczytanie pisma, 
którem  Jego Ces. Król. A postolska Mość polecił 
najłaskaw iej w yrazić N ajw yższe podziękowanie za 
w yrazy w spółczucia i uległości złożone przez tu te j­
szą R eprezentacyę pow iatow ą z powodu śmierci Jego 
Oes. i Król. W ysokości Najdostojniejszego Arcyksię- 
cia K aro la  Ludw ika. 2.) Spraw a udzielenia W yso­
kiemu W ydziałow i krajowemu odpowiedzi co do ewen­
tualnego poparcia przeż tu te jszą  R eprezentacyę po­

w iatową budowy kolei w iciualuych, mających połączyć 
pow iat Turczański ze siecią kolei państw ow ych. 3.) 
W nioski w spraw ie zaprow adzenia za zgodą Repre- 
zentacyi gminnych, okręgowych pisarzy. 4.) Spraw a 
udziel enia jednorazowego datki! z ak łade wk‘\v,y eh o :va w- 
czeniu w Łomnie. 5.) W niosek względem p rzy stą ­
pienia na członka uc stow arzyszenia pod firmą 
„Związek handlowy dl: K ółek rolniczych i sklepów 
wiejskich we Lwowie, "Towarzyszenie zarejestrow ane 
z ograniczoną porę.ką“ z jednym  udziałem  w kwocie 
25. Z łr. 6.) S praw a zam iany kaw ałka  g run tu  gm in­
nego w Szadem, na część gruntu  gr. kat. probostw a, 
celem rozsadzenia cm entarza. 7.) Spraw a w ydzierża­
wienia z wolnej roki k aw a łk a  g run tu  gminnego w 
rio rdyni szlacheckiej. 8.) S praw a sprzedaży przez 
publiczną licytacyę kaw ałka pustego g ru n tu  miej­
skiego w Samborze, położonego przy ulicy D urdy- 
kow skiej obok mostu.

Dr. Czesław Waligórski powrócił i ordynuje 
ja k  dawniej w domu p. Ham m erm ana naprzeciw  
sadu.

O G Ł O S Z E N I  -Aw-

Dyrekcya c. k. Seminaryum nauczyciel­
skiego w Samborze podaje do publicznej wia­
domości, że wpisy kandydatów do tutejszego 
zakładu na kurs przygotowawczy 1. 2. 3 i 4 
rok semin. naucz, odbędą się w dniach 29. 30. 
31. sierpnia b. r. od 9 — 12 godziny rano i od 
3 — 6 godziny popołudniu. Wpisujący winien 
przedłożyć rodowód w 2 egzemplarzach. Ucznio­
wie kursu przygotowawczego mają przy wpisie 
przedłożyć :
1.) Metrykę urodzenia, iż ukończyli 14 rok życia.
2.) Świadectwo szkolne z 3. lub 2-giej klasy 

gimnazyalnej. realnej lub 6. klasy szkoły w y­
działowej, ukończonej z pomyślnym skutkiem.

3.) Świadectwo zdrowia, wystawione przez do­
tyczącego lekarza powiatowego.

4.) W  razie przerwy w studyach świadectwo mo­
ralności, wystawione przez dotyczący urząd 
parafialny, a potwierdzone przez zwierz­
chność gminy.

Uczniowie ci składali egzamin wstępny
Kandydaci I. II. III. IV. roku seminaryum  

mają przy wpisie przedłożyć tylko świadectwo 
szkolne z roku 1896 c. k. Semin. naucz, a pry- 
watyści wymogi pod 1 do 4 wymienione.

Z Dyrekcyi c. k. Seminaryum nauczyciel.
W  Samborze dnia 16. sierpnia 1896.

Od września b. r, otwiera Wysoka c. k. 
Krajowa Rada szkolna przy c. k. Seminaryum  
męskiem w Samborze 4-klasową szkołę ćwiczeń  
z wykładowym językiem ruskim. W roku 1896/7 
będą otwarte dwie pierwsze klasy t. j. polska 
i ruska, które w następnych łatach dopełniać 
się będą. Nauka w tych szkołach odbywać się 
będzie według planu szkół czteroklasowych 
wyższego typu. Umieszczone będą w kamienicy 
W P. Kohlmana naprzeciw kościoła 0 0 .  Ber­
nardynów, gdzie dotychczas był hotel Krakow­
ski. Przy przyjęciu do szkoły ćwiczeń wpła­
cają) rodzice taksę 2 złr.; od której w razie 
stwierdzonego ubóstwa przez Urząd parafialny 
może Dyrekcya c. k. Sem. naucz, uwolnić. Ze 
względu, że liczba uczniów w szkole ćwiczeń  
jest ograniczoną i najwyżej sięgać może do 40, 
a zwykle przyjmuje się 30 uczniów, zechcą S.
5. rodzice, którzy zechcieliby do tej szkoły 
synów swych wpisać, zgłosić się w kancelaryi 
Dyrekcyi c. k. Seminaryum w dniach wpisu t. 
j. 29, 30, 31 września Do wpisu mają się zgło- 
tić S. S. rodzice z synami, którzy ukończyli 
6-sty rok życia, lub kończą do końca grudnia 
1896., by Dyrekcya przekonać się mogła, o ile 
uczniowie wpisujący się są rozwinięci, a tern 
samem, czy do szkoły przyjęci być mogą, prze­
dłożyć metrykę chrztu i złożyć taksę wstępną.

Z  D yrekcy i c. k. Semin. naucz. męs.

H E R M A N  G O L D B E R G
w  S a m b o r z e  w rynku

w kamienicy F insterbusha, obok cukierni H orwatha 
utrzymuje na składzie

M AS ZYN Y do S Z YC IA
różnych systemów a mianowicie: nożne, 
ręczne familijne i dla pp. rzemieślników ; 
również wszelkie przybory i części skła­
dowe do maszyn, sprzedaje takowe po 
bardzo przystępnych  cenach tak za gotówkę 
jakoteż i na raty miesięczne.

Mając dwuletnią gwarancyęz pierw­
szorzędnych fabryk, jest w stanie ta­
kową i P. T. odbiorcom udzielać

P rzy jm u je  w szelkie reperacye m aszyn. 
Polecając się Szan. P. T. Publiczności 

uprasza o łaskawe zaszczycenie składu 
względami. 1—7

0

I
in
0
1
ii
ifi
ifi
ifi

Handel towarów mięszanych LEONA 
na składzie U liT*  likiery,

BUKIETYŃSKIEGO w S a m b o r z e ,  (rynek 1. 53.) posiada obecnie 
rozolisy, koniak i rum *^8^1 w zamkniętych naczyniach.
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Moczkę żużlową Thomasa (tomasynę)

£ $  £  '-rA B R Y K

0  zachodnio-niemieckich w Kolonii nad Renem.

I ]VajleFjes t
\fa jle p : ;:; iu dowodem o skuteczności tego nawozu sztucznego 

jest jegc. roczny zbyt, wynoszący w cetnaraoli cłowych

N  a j  t a n i  e j
kupuje się 

wprost 
w wyłącznych

skład mdi f.,h rv . E  0,eruie p#d najwyższą gwaran.cy;;., poddając się. na skiaci.icu i.io iy  H  w|asne koszta kontroli w Dublattaio. ę-zermchowie
eznyeli. poniżej B  i Wiedniu. — Główna i wyłączną RepT?'.^:acya

podanych ■  d l a  G a l i c y i ,  B u k o w i n y  i  S l t ę s i c a  n u s l r y w ^ y c

mmmmimmmm Dom rolniczy ERNESTA B & H L £ f. &A
S w KRAKOWIE, ul. Karmelicka 21. (realność klasztoru 0.0. Karn. ilHow.'.

Skład komisowy we LWOWIE, ul. Zimorowicza Nr. 5.

Sfasza tom asyna jest najlepszym i najtańszym  nawozem fosfatowym, m działa 2 — 4 lat, a je s t popłatniejsza niż superfosfaty lub nączka 
kostna. CENY naszych nawozów sztucznych są niższe od cen jakie- 
gobądź innego produktu konkurencyjnego, a to z przyczyn poiianych 
w cennikach firmy Ernesta Bahlsena (obejmujących: nasiona polne, 

maszyny r o l n i c z e  i wszelkie nawozy sztuczne), która to firma 
ęysyła jo wraz z wskazówkami do ich użycia darmo i opłatnio.

Ocena krajowej stacyi 
rolniczo- doświadczalnej 
w D u b la n a c t i co do 
wartości r o z ma i t y c h  
gatunków t o in a s y n y ] 
opiewa:

,,Co do względnej warto­
ści żużli Thomasa roz­
maitego pochodzenia, to | 
i  na da ń  dotychczaso­
wych n a j l e p s z y m i ]  

k a :  u j <i się ż u ż I e j 
zachodnio ■ niemieckie., 
gorszymi vvsob ]̂nler-'nie- 
mie&kić a najgorszym; 
czeskie, co zależnem 

jest od ga t u n k u  rud 
przepalanych.
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Leon Stążkiewicz |
loiieespitianf majster murarski, rzeźbiarz i sztukator !!

zamieszkały w Samborze przy ul. Przemyskiej poleca [jj 
s i-' Azględom  P, T. Publiczności jako przedsiębiorca [ 

i wykonawca robót, w zakres s-?
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^  PORTER angielski I M P E R I A L
firmy Barday Perkins w Londynie 

%  poleca handel J. Zacharski w Samborze.
1 - i i V
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K R O P L E  Ź O Ł Ą D K O W E f ]
aptekarza C. BRADY Mariacelskie krople żołądkowe,

sp o rzą d zo n e w a p te ce  pod A n io łe m  S tr ó że m

O. B R A D Y E G O  W K R O M I E R Y Ź U  (na Morawie)
znakomity i powszechnie znany środek leczniczy posiadający tę zaletę, iż wzmacnia 
żołądek i podnosi siłę trawienia przy wszelkich objawach niedyspozycyi żołądkowej.

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza C. BRADY Mariacelskie krople żołądkowe

opakowane są w czerwonych pudełkach i jako marką ochronną wizerun­
kiem Matki Boskiej z Mariacell zaopatrzone. Poniżej marki ochronnej 
znachodzić się powinien umieszczony tu obok podpis £  i fyH M A & y

Części składowe są wymienione. |  ■

Cena za  jedną flaszkę 40 ct., za 2 ra zy  większą 70 ct.ć  < / f r c O A j L j *

.-pchu; zinarke.
W idzę się spowodowanym zwrócić jeszcze raz uwagę, że moje krople żołądkowe 

bywają częstokroć falsyfikowane. Trzeba tedy przy zakupnie uważać na powyższą I 
markę z podpisem C . B r a d y ,  a fabrykaty które powyższą marką ochronną, jakoteż 
podpisem <J. B r a d y  nie są zaopatrzone, zwracać jako na wyzysk mb-liczone.

K r o p le  ż o łą d k o w e  są do nabycia w Samborze w aptekac.li: Józefa Aleksiewicza i Karola 
Kie law y, w Dobromilu w aptece A- Grotowskiego, w Drohobyczu n Krzyżanowskiego i Tobiaszka, w Nlzan- 
kowictch w aptece W łodzimirskiego i w Staremmieście w aptece Em ila Piotrowskiego. 9 — 24

t o t o t o t o t o t o t o ó o ó o t o t o t o ł o t o t o t  Wyborny środek do kitowania
stłuczonego szkła, porcelany,

0

2
drzewa i t. p. pod nazwą

♦ H a n d e l t o w a r ó w  m i e s z a n y c h  ♦
i  BRONISŁAWA KAŃSKI EGO
i  w S a m b o r z e ,  w r y n k u ,  (gdzie dawniej poczta)
0  poleca wszelkie A R T Y K U Ł Y  leguminowe, jakoteż świece, 0  
X mydło z fabryki krajowej, również śliwki bośniackie i po- £  7 ; , .
^  widła smyrneńskie, a także kawę i herbatę w najlepszym V Jes naó> < ^
a  gatunku i t, p., polecając, się P. T. Publiczności a  p. Jul. Haisiga w S am borze
X  z głębokim poważaniem X
0  » ~ 24 ~  .......................................................

kit Plilss-Staufera |

z głębokim poważaniem
B r o n i s ł a w  Uł ański .  A 

♦ 0 * 0 * 0 4 0 * 0 * 0 4 0 « 0 « 0 * 0 0 0 » 0 * 0 * 0 * 0 ^

po c e n i e  

z a
20 i po 30 ct. 
s ł o i k .  0—20

i a s r HERBATĘ z RĄCZKĄ y  |
w oryginalnych paczkach na różne ceny.

8 & Y i f  & J E $  Ł i r m W i E ą  *  nąji«P®ym

gatunku i 2: jfife C  I I I I  1& Ł  1  ł f  na owady #  

p o l e c a  h a n d e l  BRONISŁAWA IWAŃSKIEGO w Samborze.
5 -?  ^

i i l i f l l  § P R O S I Ę T A
półroczne d o  d w u le tn i c h ,  O  rasy Y O R K S H I R E ,  różnego wieku, 

p o  c z .y s te j k r w i  S h u e n t l ia ł e r z e  Q  do wyboru tak k n n r k i  jak lo s z k i
p o l e c a  W

Zarząd gospodarczy Raj taro wice &
Ńjr 7—? poczta w miejscu. 6—? I d
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HANDEL TOWARÓW MIESZANYCH
Leona Bukietyńskiego

■w  S a m b o r z e  rynek 1. 53.

poszukuje ucznia
do praktyki z  odpowiednią kwalifikacyą.

Zio ła  A l p e j s k i e
„ALPESTRE*

S p ó ł k i  p r z e m y s ł o w e j  w  P a r y ż  n
w raz z przepisem zrobienia samemu najpyszniejszego

L I K I E R U  a la CH AR T RE US E
ż ó łty  lu b  z ie lo n y 3 - ?

l i# SI9 *  m  w
Ż y t o  najwcześniejsze „Alaild“ jak również 
późne znakomite gatunki Bahlsena: „Imperial 
i Tryum ph“ także p s z e n i c ę  , Regenerowaną11

flf 2—?

I I I I I I I H t ł ł  H ł ł »  I
l w  MASĘ FRANCUSKĄ-w!

w s/e ścin  o d cie n ia ch

jako najlepszy, najtrwalszy i najpiękniejszy 
Środek do zapuszczania parkietów  i podłóg 

poleca A l o j z y  H u b n e r  L w ó w  2—4

L.

W K R A K Ó W  CU (w pa Jaworami
je s t z wolnej ręki do sprzedania

R E A L N O Ś Ć
obejmująca d o m  parterow y sk ładający  się z 5 pokoi, 
kuchni, sta jn ię  i piwnicę w osobnych zabudowaniach, 

jak o też  dwa morgi żyznego gruntu . 2—?
Bliższa wiadomość w Redakcyi „Gazety Samborskiej"
w godzinach 10 — 12 przed południem każdodziennie.

Właściciel i odpowiedzialny reduktor S t a n i s ł a w  S t e f a n o w s k i . Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze, 1890.
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